


Winna s zkoła, rodzin a 
i... przykład dorosłych 

DZIECI I MŁODZIEŻ 
-ZNERWICOWANE 


WARSZAWA (PAP). Zdaniem 
lekarzy wzrasta w Polsce liczba 
dzieci i młodzieży z zaburzeniami 
nerwicowymi. 

Do najczęstszych czynników 
nerwicotwórczych trzeba zali¬ 
czyć niewłaściwe stosunki w ro¬ 
dzinie, wysokie wymagania 
szkolne stwarzające stałą rywali¬ 
zację i pczucie zagrożenia, a także 
konflikty natury morałno-etycz- 
nej, wynikające z obserwacji 
świata dorosłych. 

U zgłaszających się do poradni 
zdrowia psychicznego młodych 
pacjentów lekarze stwierdzają 
najczęściej wysoki, a nawet bar¬ 
dzo wysoki poziom rozwoju inte¬ 
lektualnego - przy nieproporcjo¬ 


nalnie niskim rozwoju sfery spo- 
łeczno-emocjonalnej. 

Ok. 20 proc. dzieci w wieku 
szkolnym wymaga opieki psy¬ 
chiatrów i psychologów; w tym 
ponad 95 proc. stanowią dzieci 
i młodzież ż zaburzeniami adap¬ 
tacyjnymi! (kl) 


GINĄ PTAKI! 

(PAP). Zdaniem ornitologów 
francuskich, większość ptaków 
morskich w najbliższym czasie 
wyginie. Przyczyną tego będą za¬ 
nieczyszczenia występujące 
głównie na wodach przybrzeż¬ 
nych, powodowane przez tan¬ 
kowce i inne statki, (kl) 


Chcesz nauczyć się harcerskiej piosenki - 
oglądaj najbliższą „Sobótkę" 


Od kwietnia ubiegłego roku 
raz w miesiącu, w telewizyjnym 
programie dla młodych widzów 
„Sobótka", odbywają się spotka¬ 
nia w Klubie Piosenki „STAJ¬ 
NIA" - działającym przy Gdań¬ 
skim Domu Harcerza. Podczas 
tych spotkań widzowie „Sobót¬ 
ki" mogą się dowiedzieć, jak wy¬ 
konać proste instrumenty muzy¬ 
czne, nauczyć się piosenek, które 


można wykonywać podczas 
wspólnych zabaw. 

Ponieważ wielu młodych wi¬ 
dzów zwracało się z prośbą 
o przyjęcie w poczet członków 
Klubu, informujemy, że od nie¬ 
dawna można ubiegać się o mia¬ 
no członka korespondenta Klubu 
„STAJNIA". 

Autorami programu są: harc¬ 
mistrz Andrzej Starzec z Gdań¬ 


skiego Domu Harcerza (na zdję¬ 
ciu w środku) i redaktor Jerzy 
Prokop z OTV Gdańsk. 

Najbliższe spotkanie w Klubie 
„Stajnia" 7 maja 1983 r. w pro¬ 
gramie „Sobótka" godz. 9.00 
program I Telewizji Polskiej. Za¬ 
pamiętaj! (mj) 

Fot. Grzegorz Gruszczyński 
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Chinki to 7 


i.Ufiitoruł" w "umączeniu z mołdawskiego znaczy „Przyszłość" Tak 
azy wa się towarzystwo naukowe uczniów Mołdawskiej SRR uLnlt 


nazy wa Się lowaizysiwo naukowe uczniów Mołdawskiej SRR. Utworzo- 
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WIEDZA, BADANIA, TWÓRCZOŚĆ, PRACA 


- to dewiza towarzystwa. Je¬ 
go celem jest zaszczepienie za¬ 
miłowania do działalności ba¬ 
dawczej, danie możliwości głęb¬ 
szego niż w szkole poznania ulu¬ 
bionych przedmiotów, a także 
lepsze zrozumienie tych dziedzin 
wiedzy, których nie ma w progra¬ 
mie szkolnym. Na przykład pod¬ 
staw medycyny, socjologii, filo¬ 
zofii czy architektury. 

„Wiitoruł" - to 43 sekcje naj¬ 
różniejszych kierunków nauki 
i techniki. Towarzystwo ma do 
swojej dyspozycji laboratoria in¬ 
stytutów naukowych, szkół wy¬ 
ższych i przedsiębiorstw mołda¬ 
wskich. Program prac sekcji, 
w miarę odpowiednich dla dzie¬ 
ci, a zarazem konkretnych i aktu¬ 
alnych opracowuję rada nauko- 
wo-metodyczna. Ona’ to także 
mianuje kierowników sekcji i ku¬ 
ratorów naukowych. Przewodni¬ 
czącym rady jest profesor, do 
ktor nauk fizyczno-matematycz- 
nych, członek-korespondent 
Akademii Nauk Pedagogicznych 
ZSRR Walentin Biełousow. 

DOKOŃCZENIE NA STR. 5 


Przedwczoraj, 3 maja w godzinach popołudniowych 

NACZELNIK 

ZWIĄZKU 

HARCERSTWA POLSKIEGO 
wydał 

ROZKAZ SPECJALNY: 

Druhny i Druhowie! 

Zuchy, Harcerze i Instruktorzy! 

W ostatnim okresie polskie lasy zostały osłabione licznymi 
klęskami żywiołowymi. Dziś - potrzebują naszej pomocy. 

Wiemy, że lasy są bogactwem ogólnonarodowym, że są 
źródłem cennego surowca, czynnikiem kształtującym klimat 
i krajobraz, że wpływają na warunki naszego życia, zdrowia, 
wypoczynku. Natomiast często jeszcze nie zauważamy, że ten 
roślinny i zwierzęcy świat giniel foe uświadamiamy sobie, że 
stawanie w jego obronie jest nie tylko nakazem Prawa Harcer¬ 
skiego, ale też - dzisiaj szczególnie - nakazem chwili. 

Druhny i Druhowie! 

Ogłaszam ALERT-„LAS POTRZEBUJE POMOCY!". 

W związku z tym rozkazuję: 

- drużynowym zgłosić się w dniu 4 maja br. o godz. 15.45 do 
Komendy Hufca po szczegółowe zadania, 

- drużynom wykonać zadania alertowe, 

- uważnie słuchać radia w dniu 8 maja br. i wykonać wskaza¬ 
ne zadanie specjalne. 

Alert trwa do odwołania. 

CZUWAJ I 

RYSZARD WOSINSKI hm PL 


Weź udział w telefonicznej sondzie! 

KTO CHODZI DO „BUDY"? 
KTO DOSTAJE „GOLE"? 


Gwara uczniowska tym się różni 
od innych, że zmienia się bodajże 
najszybciej. Są w niej oczywiście po¬ 
zycje nieśmiertelne, jak chociażby 
„buda”, ale większość słów to wy¬ 
nalazki kolejnych pokoleń. 

Chcemy być na bieżąco i liczymy, 
że nam w tym pomożecie. Ciekawi 
jesteśmy jak mówi się dzisiaj o kla¬ 
sówce, ściąganiu, srogim nauczycie¬ 
lu, „nieużytku społecznym”, cho¬ 
dzeniu ze sobą itp, itd. Radzi usły¬ 


szelibyśmy także nie tylko poiedyn- 
cze słówka, ale i cale zabawne powie¬ 
dzonka. 

A zatem w najbliższy piątek 6V od 
godz. 10 do 16, w sobotę 7V od 11 
do 14 i w poniedziałek 9V od 10 do 
16 siedzimy przy telefonie numer 
21-81-13 i słuchamy co nam macie 
w tej sprawie do powiedzenia, aby 
co ciekawsze określenia, zwroty 
i słówka wydrukować w naszej ga¬ 
zecie. (gr) 
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1 / Szlakiem śląskich powstańców 
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HARCERSKA 

WIOSNA 


w polskiej Marynarce Wojennej, a na¬ 
stępnie w Okręgowej Dyrekcji Kolei 
Państwowych w Katowicach. Od 1 
września 1939 r. kieruje ewakuacją ta¬ 
boru kolejowego ze Śląska. Jest także 
czynny przy dokonywaniu przewozów 
i przerzutów młodych Ślązaków dezer- 
terujących z wermachtu. Po wyzwole¬ 
niu Śląska wraca do pracy w PKP. Zły 
stan zdrowia zmusza go do przejścia na 
emeryturę w roku 1955. W rok później 
umiera i zostaje pochowany w rodzin¬ 
nych Przyszo wicach. 


TURYSTYCZNA 


Za kilkanaście dni, to znaczy od 18 
do 22 maja odbędzie się XXI Odrzański 
Spływ Wiosenny Harcerskich Drużyn 
Wodnych. Odbywa się on corocznie już 
od 20 lat w rocznicę III powstania ślą¬ 
skiego i obecnie jest już imprezą maso¬ 
wą. Ma charakter zlotu gwiaździstego 
drużyn płynących trzema szlakami 
głównymi (kpt. Oszka, phm. Wolnego, 
Wawelberga) oraz dwoma dodatkowy¬ 
mi (A. Bożka, por. Fronczka). Wodny 
etap imprezy kończy się uroczystym 
ogniskiem w Zdzieszowicach nad Odrą, 
skąd razem dnia następnego uczestnicy 
udają się marszem na Górę Św. Anny, 
gdzie po uroczystym apelu i złożeniu 
wiązanek polnych kwiatów pod pomni¬ 
kiem Czynu Powstańczego następuje 
rozwiązanie imprezy. 


Celem Chorągwianego Spływu Wio¬ 
sennego jest przede wszystkim utrwale¬ 
nie w sercach i umysłach młodzieży 
pamięci heroicznego okresu powstań 
śląskich i odbudowy w latach powojen¬ 
nych. Biorąc udział w tej imprezie har¬ 
cerze mają okazję zrobienia „pierwsze¬ 
go kroku na wodzie”, poznania piękna 
nasze go krajobrazu i problematyki że¬ 
glugi śródlądowej, gospodarki wodnej 
i ochrony środowiska. 


Spływ organizowany jest w ramach 
akcji AMAR tzn. „Akcji Małych Ak¬ 
wenów i Rzek” rozpoczętej w 1963 
roku w Chorągwi Katowickiej, a obec¬ 
nie realizowanej także w innych chorąg¬ 
wiach. Stanowi ona program działania 
drużyn wodnych. W Chorągwi Kato¬ 
wickiej, która steruje akcją, wyróżnia 
się następujące działania - 


- Amar - kadrę - rozbudowany system 
całorocznego metodycznego i specja¬ 
listycznego kształcenia instruktorów 
w oparciu o Harcerski Ośrodek 
Wodny w Wiśle Wielkiej; 

- Amar —wędrówkę-całorocznąakcję 
wędrowną drużyny przeprowadzoną 
zgodnie z reg ulamin em zdobywania 
„Błękitnej Wstęgi”. 

Tutaj trzeba zaznaczyć, że 6 Harcerska 
Drużyna Wodna im. Zbigniewa Przy¬ 
byszewskiego w Rybniku już od kilku 
lat „Błękitnej Wstęgi” nie odstępuje, 
a trzeba przyznać, że rywale są mocni.) 

- Amar - Jungi - kształcenie jungów; 

- Amar - Smok - całoroczne szkolenie 
na własnym akwenie drużyny, w tym 
organizowanie akcji wodnego nieo- 
bozowego lata dla młodzieży harcer¬ 
skiej i nieharcerskiej. 


Tyle na temat hasła AMAR. Teraz coś 
o szlakach i ich bohaterach. Szlaków 
jest pięć: 


1. Szlak kpt. Roberta Oszka biegnie 
Kanałem Gliwickim od portu w Gli¬ 
wicach do Koźla, a następnie Odrą 
do Zdzieszowic. Jest to najważniej¬ 
szy szlak spływu, grupujący corocz¬ 
nie najwięcej drużyn i posiadający 
największą, bo 20-letnią tradycję. 

2. Szlak Tadeusza Puszczyńskiego 
„Wawelberga” to rzeka Odra od 
miejscowości Olza przez Racibórz 


do Koźla, gdzie łączy się ze szlakiem 
ktp. Oszka. 

3. Szlak phm. Stanisława Wolnego 
„Baranka” biegnie rzeką Rudą do 
Żor przez Rybnik do Kuźni Racibo¬ 
rskiej, gdzie łączy się ze szlakiem 
Wawelberga. Szlak ma zupełnie od¬ 
mienny charakter niż dwa poprzed¬ 
nie, jest trudny i uciążliwy. Dlatego 
przeznaczono go wyłącznie dla do¬ 
świadczonych wodniaków. 

4. Szlak por. Floriana Fronczka to 
rzeka Bierawka od Orzesza przez 
Leszczyny do Bierawy, gdzie łączy 
się ze szlakiem Wawelberga. 

5. Szlak Arki Bożka biegnący rzeką 
Psiną od Baborowa do jej ujścia do 
Odry. Dwa ostatnie szlaki do Od¬ 
rzańskiego Spływu Wiosennego 
włączone zostały w roku 1978. 

Bohaterami szlaków są ludzie, którzy 
urodzili się na ziemi śląskiej, walczyli 
o nią i za nią oddali swe życie. 


Tadeusz Puszczyński - „Wawel¬ 
berg”. Urodził się na Ziemi Piotrkow¬ 
skiej w roku 1895. Po ukończeniu szko¬ 
ły średniej w Krakowie w r. 1914 wstę¬ 
puje do Związku Strzeleckiego. 
W kwietniu 1920 roku obejmuje kie¬ 
rownictwo Wydziału Plebiscytowego 
„B” na Górnym Śląsku. Następnie 
w listopadzie „Wawelberg” obejmuje 
w Sosnowcu dowództwo grupy des¬ 
trukcyjnej, która złożona była głównie 
ze studentów szkół warszawskich. 
W nocy z 2 na 3 maja 1921 r. wraz ze 
swoimi chłopcami rozpoczyna III po¬ 
wstanie śląskie. Po zakończeniu po¬ 
wstania kpt. Puszczyński pełni służbę 
w Sztabie Generalnym Wojska Polskie¬ 
go i Ministerstwie Spraw Wojskowych. 
Zmarł 24 lutego 1939 roku. Pochowany 
został na cmentarzu powązkowskim 
w Warszawie. 


Phm. Stanisław Wolny „Baranek”. 
Urodził się w Gazycach na Ziemi Ryb¬ 
nickiej w roku 1914. Studia średnie 
rozpoczął w Gimnazjum Rybnickim, 
a ukończył w Gimnazjum Kupieckim 


Kpt. Robert Oszek. Był dowódcą 
oddziału szturmowego marynarzy w III 
powstaniu śląskim. Urodził się w pol¬ 
skiej rodzinie górniczej w Zabrzu w ro¬ 
ku 1895. Jako 15-letni młodzik zacią¬ 
gnął się do służby morskiej. Początko¬ 
wo pływał na statkach wielorybniczych, 
a potem jako artylerzysta w marynarce 
wojennej. Walki wyzwoleńcze ludności 
śląskiej spowodowały rezygnację Oszka 
ze służby w marynarce i natychmiasto¬ 
wy przyjazd na Górny Śląsk. Z chwilą 
wybuchu III powstania śląskiego two¬ 
rzy samorzutnie Oddział Szturmowy 
Marynarzy i staje na jego czele. Szlak 
bojowy słynnego OSM wiódł mniej wię¬ 
cej wzdłuż trasy obecnego Kanału Gli¬ 
wickiego, którym przebiega szlak 
Oszka. Walczył również w okolicy Góry 
św. Anny, o Richynię, Krępmą i Zale¬ 
sie. Został odznaczony Virtuti Militari. 
Zmarł w kwietniu 1938 roku. Spoczywa 
na cmentarzu garnizonowym w Kato¬ 
wicach. Na jego mogile 96 HDW 
z Tych postawiła pomnik. 


w Rybniku. Od najmłodszych lat był 
członkiem ZHP. Swoją służbę instruk¬ 
torską rozpoczął jako wódz zuchowy, 
a po maturze objął w rybnickim hufcu 
funkcję referenta starszoharcerskiego, 
którą pełnił do wybuchu wojny. Zwią¬ 
zane z tą funkcją liczne kontakty ze 
starszą młodzieżą rybnicką umożliwiły 
mu zainicjowanie pracy konspiracyjnej 
prawie natychmiast po zajęciu Rybnika 
przez hitlerowców. Jest organizatorem 
pierwszej podziemnej organizacji na te¬ 
renie Śląska, tzw. Polskiej Organizacji 
Powstańczej (POP), którą kieruje pod 
pseudonimem „Baranek”. Organizacja 
ta działała głównie na terenie dawnych 
powiatów rybnickiego i wodzisławskie¬ 
go. 17 kwietnia 1940 roku na skutek 
denuncjacji gestapo zlikwidowało do¬ 
szczętnie POP na całym Śląsku, a phm. 
Wolnego wraz z grupą 500 młodych 
działaczy aresztowano. Po licznych 
przesłuchaniach „Baranek” został wy¬ 
wieziony do obozu koncentracyjnego 
w Oświęcimiu, gdzie był więźniem nr 
1092. Latem 1942 roku umarł na tyfus 
plamisty. 


staje jednym z jego pierwszych człon¬ 
ków. W r. 1939 po I Kongresie Związ¬ 
ku Polaków w Niemczech, w którym 
brał czynny udział został wydalony 
z prowincji śląskiej. We wrześniu 1939 
r. wyrusza na emigrację do Francji, 
a potem do Anglii. Tam pełni funkcję 
członka emigracyjnej Rady Narodowej 
Rzeczypospolitej Polskiej. W roku 
1945 wraca do Polski. Do r. 1950 jest 
wicewojewodą śląsko-dąbrowskim. 
Umiera w roku 1954. Pochowany jest 
w Katowicach na cmentarzu przy ul. 
Sienkiewicza. 


Ostatnio wiele można było przeczy¬ 
tać w „Świerie Młodych” o Rajdzie 
Arsenał, o bohaterach „Szarych Szere¬ 
gów”. To mnie zdopingowało, żeby 
napisać o naszych śląskich bohaterach 
i naszym spływie. Poza tym w „ŚM” 
niewiele pisze się o harcerskich druży¬ 
nach wodnych. Czasami mam wraże¬ 
nie, że istnieją tylko jakieś ich szczątki, 
nic o nich nie słychać. Mam nadzieję, że 
i z innych regionów kraju odezwą się 
wodniacy, napiszą o sobie i działalności 
swojej drużyny. 


Porucznik Florian Fronczek. Uro¬ 
dził się w Przyszo wicach w roku 1892. 
Od wczesnej młodości był członkiem 
towarzystw śpiewaczych i polskiego to¬ 
warzystwa gimnastycznego „Sokół”. 
W III powstaniu śląskim obejmuje sta¬ 
nowisko zastępcy dowódcy Szturmo¬ 
wego Oddziału Marynarzy - kpt. R. 
Oszka. Po likwidacji powstania służy 


Załączam harcerskie pozdrowienia 
Czuwaj! 


dh. Katarzyna Porwoł 
Rybnik 


PS. Załączam mapkę opisanego wyżej 
spływu. 



Najcudowniejsze 

chwile mego życia 
spędzam na wsi 


Arka Bożek. Urodził się w roku 1899 
w Markowicach koło Raciborza. Po od¬ 
byciu służby wojskowej bierze udział 
w trzech powstaniach śląskich. Po 
utworzeniu w Bytomiu Śląskiego Okrę¬ 
gu Związku Polaków w Niemczech zo- 


Jcstem stalą czytelniczka Rn- C, 

rubryce są; nieszczęśliwa mi l 0<ć * 

na przyjaźń i samotność. ’ Cn *" 
Ja postanowiłam napisać do Was w „, 
pebne innej sprawie. Nie mno, ^ 

kicdymiodzieżzmiastS^ 

przed swymi rów.eśnikami ze T 
dawno na nasze osiedle przepij 

siępew,en chłopak, który SS3 

szkal na wsi. Nic ma teraz 
kolegów i widać, że czuje się J? 4 
samotny. Nikt nie zwraca SiędoJJz 
■mieniu, wszyscy wołają: ej, ,y J 
Często wraz z rodzicami odwiedzam 
moją bliską rodzinę, która 
w małe, wiosce. Poznałam tam wia. 
dziewcząt i chłopców - są on, m ,Z 
najlepszymi przyjaciółmi. Na wsi 8 
dzam najcudowniejsze chwile mego 1 2 

cia. Bardzo lubię jeździćtam na wakat 

Zbieram wtedy grzyby w lesie, opał 
się na polance. Uwielbiam równieżpr, 
w polu przy żniwach. Czuję się na, 
taka szczęśliwa i wolna, jak ptak wypu 
czony z klatki. Bardzo mi smutno, kie 
muszę opuszczać te cudowne stroi 
żegnać się ze wszystkimi i wracać 
zakopconego miasta. 

Zwracam się do wszystkich, któt 
uważają, źe wieś to miejsce zabite desł 
mi. Nieprawda, kochani, wieś j< 
otwartym oknem, przez które mota, 
zobaczyć, jaki cudowny jest świat! 


Kłopoty pisarza 


Zwracam się do Ciebie „RP”, gdyż 
nie wiem, co mam robić. Już od dawna ; 
miałam chęć pisania. Spróbowałam wre- ( 
szcie i tak powstała moja pierwsza książ¬ 
ka. Jest to opowieść o wakacyjnej przy¬ 
godzie dwojga przyjaciół. Chciałabym 
wydrukować to moje opowiadanie, Ica 
nie wiem, do kogo się z tym zwróać. 
Może istnieje jakaś Agencja dla Począt¬ 
kujących Pisarzy? 

Jolki 

OD REDAKCJI: Jolka porusza pro¬ 
blem bardzo często spotykany w lis¬ 
tach, które do nas piszecie. Nasi dro¬ 
dzy poeci, literaci, bardzo dobrze; 
próbujecie swoich sil sięgając po pioro. 
Zdolności, które drzemią w ludziack 
trzeba odkrywać. Okazuje się czasami, 
że takie młodzieńcze pisanie moie być 
zaczątkiem poważnej twórczości lite¬ 
rackiej. 

Musicie sobie jednak uświadomić, 
że tylko wybitne uzdolnienia upoważ¬ 
niają do myślenia o karierze pisarskiej- 
Dlatego nasi drodzy, nie sięgajcie o i 
razu po laury. Więcej krytycyzm" 
w stosunku do siebie. Spójrzcie sur 0- 
wiej na Waszą twórczość. A je śli 
rdzicic, że to co napisaliście iw# 0 ' 
przedstawić innym, zacznijcie 
bliższego środowiska. Nic bójek 
krytycznych uwag, bo one mógł 
bardzo pomoc. A więc odwaP ^ 
i umiaru w ocenie własnych mon 1 ^ 
ci! Jolu! Sądzimy, że na druk 
książki jest jeszcze sporo czasu- 
jeśli chcesz zasięgnąć fnchowetoP 
o swojej twórczości, skontaktuj 
z KMA w „Na Przełaj” i 
my Ci udział w tcgorócznyml 

„Złotej Ostrogi’ 

„Świat Młodych”, (jt) 


Mówimy ,,kocham i 
gdy ktoś jest ładny 
i ma drogie ciuchy 


Mara 17 1. 

berta, autora listu z -- . & 

kogoś pokochać, trzeb* go ? 

tylko zewnętrznie. Moi rówics**^ 
często używają słowa „kocham - ^ 

bierze chyba stąd, że nie bardzo w 
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no wpadł mi w ręce ar- 

N l^kuł o narkomanii w naszym 
tfu, zatytułowany „Plaga 
Ha" Gdyby to ode mnie za- 
. - ^ ,tpn tytuł należałoby autor- 

leźa S D omnianego tekstu odebrać 
CB WSP cóż to bowiem za mo- 
|] on0 n ra a umieranie? 

' d8 Wvmowa liczb jest jednoznacz- 
. Typomnijmy więc, ze według 
n3 ,iSh statystyk mamy w Pol- 
^ i2tvs narkomanów, przy czym 
sC6 Jn wiedzieć, że MO rejestruje 
osoby, które popadły w kon- 
I prawem. A ilu jest narkoma- 
i fl Isw których z imienia i nazwiska 
I Sanci nie znają? Prawdopodob- 
1 1 ok 10-15 razy więcej -120-150 
II ! Wśród narkomanów przeważa¬ 
łoby młode i nieletnie. W1981 r. 
MO zarejestrowała 1291 nieletnich 

narkomanów, w ub. roku już 1911. 

Ponadto badania naukowców wy- 
Itazują, że dziewięciu na stu 
uczniów zagrożonych jest uzależ¬ 
nieniem lekowym. Połowa ewiden¬ 
cjonowanych narkomanów nie 
uczy się ani nie pracuje. 

I wreszcie statystyka najbardziej 
tragiczna: w 1979 r. w następstwie 
nadużywania bądź przedawkowa¬ 
nia narkotyków zmarło 19 osób, 
dwa lata później - 81, w roku ubie¬ 
głym - 102. Ilu umrze w bieżącym 
roku? 

Nie miałem zamiaru się powtarzać; 
o narkomanii wśród młodzieży pisałem 
przecież nie tak dawno na łamach 
„Świata Młodych" (nr 21). Wracam jed¬ 
nak do tego smutnego tematu na skutek 
listów, jakie otrzymałem od czytelni¬ 
ków. Autorzy większości z nich zjawisko 


Głupcze, co robisz! 


PLAGA NIE MODA! 


narkomanii i samych narkomanów o 
mają jednoznacznie negatywnie, zasta¬ 
nawiając się nad środkami, jakie należy 
przedsięwziąć, by zapobiec, a następnie 
zwalczyć tę plagę (nie żadną modę) spo¬ 
łeczną. Nie brakowało wśród tych pro¬ 
pozycji rozwiązań nadzwyczaj radykal¬ 
nych w rodzaju drakońskiego karania za 
sam fakt zażywania narkotyku - wrócę 
jednak do tej sprawy później. A na razie 
chciałbym zatrzymać się nad listami, 
delikatnie mówiąc - infantylnymi. 

Niejaki „Bubek" z Golubia-Dobrzynia 
obruszył się na to, że pisząc o narkoma¬ 
nii w polskim wydaniu, narodziny jej 
powiązałem z pierwszą falą ruchu hippi- 
sowskiego, jaka zawitała do nas w koń¬ 
cu lat sześćdziesiątych. Pisze on: „Są 
wprawdzie długowłosi, którzy „ćpają", 
ale są to pseudohippisi. Prawdziwy hip¬ 
pis chce być wolny, niezależny od niko¬ 
go ani niczego. A jeżeli ktoś „ćpa", to 
jest uzależniony od narkotyków i nie jest 
faktycznie wolny. Zgadzam się z tym, że 
trzeba zająć się problemem narkomanii, 
ale nie trzeba winy zwalać na ludzi, 
którzy nie są temu winni". 

Przy najlepszych nawet chęciach nie 
sposób dyskutować z faktami. A właści¬ 
wie one świadczą o tym, że narkomania 
(na szerszą skalę) pojawiła się w Polsce 
wraz z ruchem hippisowskim, a nie kie¬ 
dy indziej. Inny z kolei (bodaj jeszcze 
ważniejszy) fakt dowodzi, że w swą naj- 


tragiczniejszą fazę narkomania „po poi- błędny, gdyż,studzenie szczęśc/a" trwa 

sku" weszła z chwilą opracowania pry- bardzo krótko, nieraz kilka tygodni: po- 
mitywnej, acz skutecznej, technologii 
otrzymywania „kompotu" („polskiej 
heroiny") domowymi sposobami, co 
nastąpiło nieco później, bo w latach 
siedemdziesiątych. 

A hippisi? Nie sposób dziś powie¬ 
dzieć, że dominują wśród narkomanów. 

Po „kompot" sięgają wszak również 
przedstawiciele innych środowisk mło¬ 
dzieży, także - wydawałoby się- niczym 
specjalnym nie wyróżniający się ucznio¬ 
wie, studenci czy młodzi pracownicy. 

hippisów jednak nie brakuje wśród 


tern zaczyna się błędne koło. Ludzie, 
którzy sięgają po środki w nadziei roz¬ 
wiązania problemu, zaczynają pod ich 
wpływem popadać w jeszcze większe 
kłopoty i tak pułapka nałogu zatrzaskuje 
się". 

I jeszcze kilka zdań autorstwa Marka 
Kotańskiego: 

„Jesteś już w lawinie i lecisz w prze¬ 
paść. Uświadom to sobie głęboko i póki 
nie jest za późno, nie zaczynaj tej gry. To 
gra w jedno - w powolną śmierć. Po¬ 
twierdzi ci to każdy specjalista od narko- 


narkomanów. A w to, że faktycznie moż- __ manii, każdy zdrowo myślący człowiek. 


na być wolnym i niezależnym od nikogo 
ani niczego, pozwól „Bubku", że nie 
uwierzę; No, ale to całkiem inny temat. 

Niejaki „Remi" z Gdańska próbuje 
z kolei udowodnić, że narkotyki dają tak 
wiele człowiekowi, tyle się dzięki nim 
zyskuje ciekawych wrażeń, że warto na¬ 
wet za cenę utraty zdrowia sięgnąć po 
nie. Doprawdy, opadają ręce, gdy czyta 
się podobne wynurzenia. W odpowiedzi 
zacytuję Marka Kotańskiego, twórcę 
i szefa MONAR-u (Młodzieżowego 
Ruchu na Rzecz Przeciwdziałania Narko¬ 
manii): 

„Młody człowiek myśli, że narkotyki 
to sposób na nudę, codzienność - jed¬ 
nym słowem, że jest to panaceum na 
wszystko. Jest to pogląd całkowicie 


powie ci o tym także narkoman, który 
uczciwie zaczyna się leczyć". 

Zupełnie inny, bardzo ciekawy zresztą 
list nadesłała Marzena Lesiewicz z To¬ 
maszowa Mazowieckiego. Wychodząc 
od problemu narkomanii, zajmuje się 
całą gamą zagadnień tzw. subkultury 
młodzieżowej, rozmaitych ruchów mło¬ 
dzieżowych od punków po faszystów 
(tak, taki). Interesując się tymi kwestia¬ 
mi, zapytuje, czy będziemy w „Świecie 
Młodych" poruszać tę tematykę, „czy 
nie jest ona nazbyt śmiała"? Na pewno 
nie są to tematy „tabu" i obiecuję, że 
pojawią się na naszych łamach, z jed¬ 
nym jednak „ale"... Różne kręgi mło¬ 
dzieżowej subkultury nie są liczne, sta¬ 
nowią margines (acz bardzo rzucający 


się w oczy) młodego pokolenia, dlatego 
też i miejsce im poświęcone jest margi¬ 
nesowe. Można by swoją drogą tylko 
westchnąć: gdybyż i narkomania stano¬ 
wiła problem niewielkiej grupy młodzie¬ 
ży. Tak jednak nie jest. 

Na koniec słów kilka o propozycjach 
zgłaszanych przez czytelników „ŚM". 
Przede wszystkim uwaga ogólna: obec¬ 
ne przepisy prawne dotyczące narko¬ 
manii są sprzed 30 lat, kiedy to zjawisko 
nie stanowiło większego problemu. Dziś 
przepisy te są zwyczajnie nieaktualne. 
Dlatego m.in. prowadzi się wstępne pra¬ 
ce nad ustawą o przeciwdziałaniu na¬ 
rkomanii, która powinna kwestie praw¬ 
ne uregulować. Póki co bowiem, branie 
narkotyków jest niekaralne (co powinni 
wiedzieć ci, którzy proponują zagonie¬ 
nie siłą wszystkich narkomanów do spe¬ 
cjalnych ośrodków wzorowanych na 
obozach pracy przymusowej), a za han¬ 
del narkotykami maksymalny wymiar 
kary wynosi 5 lat więzienia (a więc na 
karę śmierci czy 25 lat pozbawienia wol¬ 
ności -jak sugeruje Elżbieta Sz. zZabrza 
- nie wolno skazać „handlarza śmier¬ 
cią"). Gotów jestem za to przyklasnąć 
sugestii Marka Biedrzyckiego z Warsza¬ 
wy, który postuluje zniszczenie upraw 
maku w Polsce. Skądinąd wiadomo, że 
myśli się poważnie o bardzo podobnym 
kroku, a mianowicie przejęciu przez pa¬ 
ństwo pełnej kontroli nad uprawami 
maku i konopi. Jest to z całą pewnością 
rozwiązanie radykalne, ale choćbyśmy 
mieli oglądać na naszych polach identy¬ 
czne sceny jak na ekranach telewizyj¬ 
nych, gdy pokazywane są zbiory pod 
obstawą policji, np. w Turcji, to i tak 
warto, po trzykroć warto. 

KRZYSZTOF MASŁOŃ 


KRZYSZTOF PENDERECKI 


- Czy w nawale tych zobowiązań za¬ 
granicznych jest trochę miejsca na dzia¬ 
łalność w kraju? 


Jestem kompozytorem, 
który się ciągle zmienia 


- W kraju, z Krakowską Orkiestrą Ra¬ 
diową nagrywam dwie płyty. Znajdzie się 
na nich mój utwór „Te Deum" oraz II 
Symfonia. Poza tym, w bieżącym roku 
mam dyrygować na „Warszawskiej Jesie¬ 
ni", gdzie będzie prezentowany mój kon¬ 
cert na wiolonczelę. To są najbliższe moje 
plany. 


W ramach organizowanego 
przez Towarzystwo Wiedeńskie¬ 
go Domu Koncertowego cyklu 
Pt „Portrety kompozytorów", 
odbył się w stolicy Austrii kon- 
oert poświęcony twórczości 
Krzysztofa Pendereckiego. Chó- 
fem i orkiestrą Austriackiego Ra- 
•a i Telewizji dyrygował sam 
mistrz, a solistami byli: Jadwiga 
«odulanka, Ewa Podleś, Wie- 
sław Ochman i Andrzej Hiolski. 

•yzysztof Penderecki, świato¬ 
we] sławy muzyk obchodzi właś- 
ie w tym roku swoje pięćdzie- 
S| ąte urodziny. 
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- Cieszy mnie, oczywiście, jeśli mam 
publiczność, choć wprost dla niej nie two¬ 
rzę. Nigdy nie komponowałbym dla zado¬ 
wolenia kogokolwiek - publiczności czy 
krytyków. Trudno mi wyobrazić siebie pi¬ 
szącego utwór na zamówienie, z góry 
zastrzegające, że ma on być na przykład 
na tubę i organki. Ale szerzej traktując ten 
problem, chcę podkreślić, że ogromnie 
istotne jest zamówienie wewnętrzne sa¬ 
mego twórcy. Myślę na przykład, że okres 
ostatnich lat w naszym kraju musi się 
jeszcze odzwierciedlić w muzyce i to nie 
tylko mojej. W Polsce zawsze tak było, że 
jakieś burzliwe okresy dawały impuls dla 
twórców. Mam nadzieję, że tak stanie się 
i teraz. 

- Jak z perspektywy pięćdziesięciu lat 
życia podzieliłby Pan swą twórczość? 

- Z grubsza biorąc, można wyróżnić 
dwa okresy. Pierwszy jest okresem zainte¬ 
resowania nowymi wartościami, nowymi 
możliwościami. Są to lata 1959-1973. Po¬ 
tem następuje okres drugi - próby synte¬ 
zy, próby spojrzenia na miniony wiek, 
z pozycji tego, co już zrobiłem, to jest 
z pozycji człowieka, który ma za sobą 
okres burzy. 

- Ostatnie lata zapoczątkowały w Pa¬ 
ńskiej twórczości jakby nowy rozdział... 

- Jednym z takich utworów, jest „Re- 
quiem polskie" - tak to będzie nazywało 
się po zakończeniu całości. Napisałem 
kilka jego części, mam nadzieję, że w okre¬ 
sie 3-4 lat skończę ten bardzo duży utwór. 

- Powiedział Pan. że jest twórcą, któ¬ 
remu komponowanie musi sprawiać ra¬ 
dość i w związku z tym może napisać 
jeden, dwa utwory rocznie. Czeg~ można 
spodziewać się w najbliższym czasie? 

- Piszę „Króla Ubu" dla Opery w Stutt¬ 
garcie. Później mam w planie następną 
operę, ale nie mogę jeszcze ujawnić dla 
kogo. Mam też zaległości. Chciałem 


skomponować dla Salzburga - dla tamtej¬ 
szego festiwalu - „Oratorium Bożonaro- Rozmawiał: FRANCISZEK MALINOWSKI 
dzeniowe", ale ciągle je odkładam wsku- (PAP) 

tek innych zamierzeń. Fot. archiwum 



III 

Warszawski 

Rajd 

Szlakami 

Bohaterów 

ZWM 


I Ty w dniu 14 maja br. możesz 
wziąć udział w rajdzie szlakami 
Bohaterów Związku Walki Mło¬ 
dych, organizacji, która obok Sza¬ 
rych Szeregów skupiała młodzież 
do walki z okupantem. Ramię 
w ramię walczyli z akowcami 
w powstaniu warszawskim, po 
wojnie zetwuemowcy brali udział 
w odbudowie Warszawy, urucha¬ 
mianiu fabryk i obsiewaniu pól, 
a także w walce z analfabetyz¬ 
mem. Wielu z nich zginęło w wal¬ 
ce z bandami. Do dziś śpiewamy 
piosenkę „My ze spalonych wsi" 
Wandy Zieleńczyk, którą zakato- 
wali hitlerowcy. 

Organizatorzy rajdu - a wśród 
nich Komisja Historyczna Ruchu 
Młodzieżowego przy Zarządzie 
Warszawskim ZSMP, komenda 
Chorągwi Stołecznej ZHP, ZBO- 
WiD i Kuratorium Oświaty i Wy¬ 
chowania informują, że zgłosze¬ 
nie udziału w rajdzie można prze¬ 
słać na adres najbliższego Wy¬ 
działu Oświaty i Wychowania. Po¬ 
mocy w przygotowaniu się do raj¬ 
du udzielić mogą działacze Ko¬ 
misji Historycznej Ruchu Młodzie¬ 
żowego, nr tel. 27-61-11. Książki 
potrzebne do przygotowania się 
udostępni Biblioteka Pedagogicz¬ 
na, Warszawa, Al. Jerozolimskie 
30. 

Start patroli rajdowych tras żo- 
liborskiej, praskiej, warszawskie¬ 
go węzła kolejowego, mokotow¬ 
skiej, ochockiej, śródmiejskiej 
i wolskiej, w dniu 14 maja o godz. 
10,00 w wyznaczonych przez 
organizatorów dzielnicowych 
miejscach. 















RAFAEL a) 


W dziele Łukasza Górnickiego pt. „Dworzanin polski", które jest przeróbką włoskie¬ 
go „Dworzanina" pióra Baltazara Castiglione (znajomego Rafaela), znajduje się 
anegdotka „O Rafaelu, sławnym malarzu". Dwaj kardynałowie odwiedzili Rafaela 
w jego domu. zachowując się przy tym dość obcesowo i żądając od niego odpowiedzi 
na różna podchwytliwe pytania. Chcieli się widać zabawić jego kosztem. Rozdrażnio¬ 
ny Rafael, nie uchybiając gościnności znosił wszystko w spokoju, aż do chwili, gdy 
dwaj goście stanęli przed ukończonym niedawno płótnem przedstawiającym aposto¬ 
łów Piotra i Pawła. „A czemuż to święci tacy rumiani na tym obrazie?" - zapytali 
z głupia frant kardynałowie. Na to Rafael tonem najuprzejmiejszym odpowiedział: 
„A/ie dziwcie się, wasze miłości. Jam specjalnie tak to uczynił, bo wielkie jest 
podobieństwo, ze tacy są oni w niebie jak ich fu widzicie, to jest czerwoni ze wstydu, 
że tacy ludzie jak wasze miłości ich kościołem rządzą". .. 


DWORZANIN 
I CZŁOWIEK 
ŚWIATOWY 

Anegdotka nie podaje, jak zareagowali 
dwaj dostojnicy. Być może zrozumieli nie¬ 
stosowność swego zachowania i przepro¬ 
sili gospodarza, może jego dowcipna ri¬ 
posta spodobała im się, ale może wyszli 
obrażeni? Jeśli historyjka ta jest prawdzi¬ 
wa, to z pewnością scenka miała świad¬ 
ków, wśród których dęta odpowiedź Ra¬ 
faela musiała wzbudzić entuzjazm 
i śmiech. A może rozbawiła także kogoś 
możniejszego od kardynałów? Może ku 
przypodobaniu się komuś, kto ich nie lubił 
została wymyślona? 

Jakby nie było, Rafael, ulubieniec pa¬ 
pieża, mógł się nie obawiać niczyjego 
gniewu. Miał tuziny przyjaciół, ale dziś 
trudno stwierdzić, czy byli to szczerzy 
orzyjadele, czy tylko muchy lgnące do 
lepu powodzenia, ćmy kręcące się w bla¬ 
sku bogactwa. Według świadectw tych, 
którzy go znali, był uosobieniem czaru 
i wdzięku, „byłsamą uprzejmością", deli¬ 
katny w obejściu, miły dla wszystkich - 
zarówno wysokiego, jak średniego i ni¬ 
skiego stanu. Zjednywanie ludzi przycho¬ 
dziło mu z niebywałą łatwością. Nie znaj¬ 
dziemy ani jednej niepochlebnej opinii 
o nim jako o człowieku, zwierzchniku, 
współpracowniku. Czy nie miał żadnych 
wad? Czy był rzadkim okazem szczęśliw¬ 
ca, u którego wszelakie zalety ducha i cha¬ 
rakteru złożyły się na harmonijną osobo¬ 
wość? Czy idealnym typem karierowicza, 
który potrafił jednocześnie pozyskiwać 
protektorów i mamić rywali? Czy nie miał 


wrogów, czy też może zręcznie usuwał ich 
ze sceny? Z pewnością nie zaniedbywał 
niczego, aby robić jak najlepsze wrażenie. 
Wszyscy pragnęli z nim obcować, musiał 
być więc wesołym i dobrym kompanem. 
Jest pewne, że pomagał swoim podopie¬ 
cznym, był życzliwy dla uczniów i miał 
niezwykłą zdolność kierowania zespołem. 
Wszyscy, którzy z nim współpracowali, 
żyli w zgodzie, co jest o tyle zdumiewają¬ 
ce, że przecież twórczość sprzyja uczu¬ 
ciom zawiści, zwłaszcza zaś twórczość 
dworska. 

Dwuznaczne światło na tę sprawę rzuca 
relacja biografa, który wprost unosi się 
z zachwytu nad cnotami Rafaela, aby 
w pewnym momencie stwierdzić nagle, iż 


„był szanowany i łubiany może bardziej 
niż należało..." Dalej natomiast nie znaj¬ 
dziemy ani słowa uzasadniającego tę opi¬ 
nię, tym większe więc otwiera się pole dla 
domysłów. 

Trudno za uzasadnienie uznać następu¬ 
jące zdania: „Rafael lubił kobiety namięt¬ 
nie i był stale gotów na ich usługi. To było 
przyczyną, że ciągle oddany był rozko¬ 
szom cielesnym i przyjemnościom". Pod¬ 
czas swego 11-letniego pobytu w Rzymie 
namalował wiele portretów kobiecych, 
w szczególności swojej ukochanej, dziew¬ 
czyny z ludu, Margherity Luti, zwanej For- 
nariną (Piekareczką). Podobno ta miłość 
do tego stopnia paraliżowała jego zapał 
do pracy, że doszło do małego skandalu. 
Otóż kardynał Chigi, kiedy Rafael zbyt 
opieszale wywiązywał się z obowiązków 
dekoratora jego willi, zmuszony był spro¬ 
wadzić do niej Fornarinę, aby zakochany 
Rafael pozostając na miejscu mógł pracę 
ukończyć. 

Przez wiele lat swatano go z wysoko 
urodzoną panną, siostrzenicą jednego 
z kardynałów, z rodu Barberinich. Rafael 
jednak unikał tego zaszczytnego małżeńs¬ 
twa. Nie wiadomo, czy dlatego, że „ko¬ 
chał wszystkie kobiety", czy że kochał tę 
jedną, z którą żenić mu się nie wypadało... 



Biblioteka watykańska również ma sklepienie pokryte groteskami według projektu 
Rafaela 



„Madonna Sykstyńska" - obraz namalowany na zamówienie 
zakonników z klasztoru ŚW. Sykstusa w Piacenzy, przedsta¬ 
wia Madonną z dzieciątkiem, świątym Sykstusem i św. Barba¬ 
rą. Najsłynniejsze bodaj z dzieł Rafaela, zakupione przez 
Augusta II Mocnego Sasa do Galerii Drezdeńskiej, w której sią 
dziś znajduje 


„Kobieta w welonie". Tradycja mówi, że jest to portret Fomariny. 
A więc tak wyglądała ukochana Rafaela, córka piekarza, której 
rysy dawał swoim madonnom na wielu obrazach. Także Madon¬ 
nie Sykstyńskiej (patrz obok) 



W latach 1517-19 przy udziale uczniów i pomocników Rafael dekoruje loggie waM. 
skie okalające największy z ośmiu dziedzińców Pałacu Apostolskiego, dziedziniec £ 
Damazego. Wykorzystał tu starożytne motywy zdobnicze, odkryte właśnie w antZ 
nych ruinach, które ukrywało rozkopane wzgórze (stąd nazwa tych fantazvinvó 
roślinnych i zwierzęcych motywów - groteski bo znalezione w grotach); stosowani 
potem w całej Europie. W Polsce w półtora wieku później podobnych ornamentu 
użyto we wnętrzach projektowanych dla Stanisława Augusta, m in w Palant,,, 
Wodzie w Łazienkach Y 


„TYLKO ŚMIERTELNE 
ZMARŁO ZE MNĄ" 

Miał jeszcze jedną słabość. Lubił zaba¬ 
wy - i te świetne, wystawne uczty w boga¬ 
tych pałacach, przy wykwintnie zastawio¬ 
nych stołach, i te skromne, ale weselsze 
ludowe potańcówki w rzymskich obe¬ 
rżach, albo i pod gołym niebem. 

Po powrocie z jednej z takich hulanek 
dostał wysokiej gorączki. Wezwani leka¬ 
rze sądzili, że się zaziębił. Puszczono mu 
krew, ale ten nagminnie stosowany spo¬ 
sób okazał się fatalny w skutkach. Rafael 
zaczął szybko opadać z sił, aż stracono 
wszelką nadzieję. Naprędce sporządził 
testament, w którym zaopatrzył przede 
wszystkim Fornarinę oraz kilku przyjaciół 
i wybrał miejsce swego wiecznego spo¬ 
czynku: w głównej niszy Panteonu, gigan¬ 
tycznej świątyni wszystkich rzymskich bo¬ 
gów, wówczas zwanego „rotundą Panny 
Marii". „Potem wyspowiadawszy się 
zmarł w wieku lat trzydziestu siedmiu, 
tego samego dnia, którego się urodził, 
a to w Wielki Piątek". 

Poeta Piętro Bembo ułożył epitafium na 
jego grób: „Tu spoczywa Rafael-malarz 
znakomity, równy starożytnym, którego 
natchnione obrazy wiernie oddawały na¬ 
turę i z łatwością stosowały prawa sztuki. 
»Bałem się tego, co niezgłębione, poko¬ 
nałem zwyczajne, wielkim równy, tylko 
śmiertelne zmarło ze mną...«" 


Po śmierci sława Rafaela stale wzrasta¬ 
ła, aby w wieku XIX osiągnąć kulminację. 
Uwielbienie przerodziło się wówczas 
w kult, a dzieła jego - rozpowszechniane 
w licznych kopiach i reprodukcjach, z cza¬ 
sem - dzięki fotografii - znane na całym 
świecie, stały się wzorcem dla odpusto¬ 
wych oleodruków. Klasyczne piękno, har¬ 
monia stonowanych barw, klarowność 
kompozycji, wzniosłość tematu, powaga 
i spokój - wszystko to, dla nas dziś oczy¬ 
wiste, a wtedy nowe, Rafael zbliżył do 
malarskiego ideału i sam padł pastwą 
swego geniuszu. Łagodne twarze jego 
m ^onn,Jch gesty, układ szat i draperii. 


typ urody, nastrój obrazów - powtarzane 
bez końca przez setki naśladowców -1 
czowników, stały się schematem, a wXX 
wieku okrzyknięte zostały synonimem 
malarskiej tandety. 

To samo spotkało innego geniusza- 
prawodawcę sztuki w swojej epoce, Pabh 
Picasso, którego nowatorstwo, początko¬ 
wo bulwersujące odbiorców, z czasem 
spowszedniało do tego stopnia, że *w 
wszystkich mieszkaniach wszystkich kra¬ 
jów można było spotkać na ścianach lub 
zasłonach wzorki „w pikasy". 


Minąwszy w muzeach watykańskiej 
tzw. salę Sobieskiego, gdzie całą ściam 
zajmuje ogromny obraz Matejki „Sobie 
ski pod Wiedniem", podarowany pr® 
autora Leonowi XIII w dwusetną roczni# 
bitwy z Turkami, wchodzę wraz z tłumem 
innych do stanz Rafaela. Puste pokop 
ogrodzone dokoła muzealną balustrad^ 
dla ochrony ścian przed brudnymi łap® 1 
ciekawskich lub bezmyślnych. A na ** 
nach - pełno. Gęsto od Piękna, {W 5 ® 
Sztuki. Wszyscy patrzą, patrzą, niekt 
zatrzymują się z początku, ale potemi pW 
śpieszają kroku. I wreszcie - prawi® Pt 
dzą. Z sali do sali, z sali do sali - * 
ścianach wciąż gęsto i gęsto- a 
znieść? Jak to ogarnąć? Wpadam 
wie w rozpacz, gdyż czuję, że nie z 
utrzymać swej nabożnej na P® 
uwagi w skupieniu, z jakim tu w ^ 
łam. Kapituluję wobec tego ogtoiWL 
ry wymaga ode mnie maksyma na 
dzy i maksymalnej uwagi, i Idę,°W ^ 
na, przed siebie. Ze stanz ^ aea -ń 
mnie, pełną wstydu, fala nienasy 
turystów, którzy pędzą teraz do m 
ki, żądni zaliczenia wszystkiego- 
gam sobie, że już nigdy do iadne ®L) 

zeum nie wejdę nieprzygotowana' 

nigdy, przenigdy nie będę chcia a 
tu ani nigdzie indziej „wszystka 
tu wrócę, żeby coś naprawdę 
czyć. 


Fot. autork 

Reor. Maryja 
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BEZ TARYFY 

ULGOWEJ 


tnieiaca w Budapeszcie Centralna 
I likoła Sportowa (KSI) obchodzi 
P tym roku swoje 20-lecie. Jej 
iczniowie zdobywali złote medale na 
najważniejszych imprezach. Wystar- 
' wspomnieć o pływakach: Włada¬ 
ne Hargitay. Verraszato, pingpon- 
aiśćie Gergely, piłkarzach: Szokolai, 
judiku, Estrehazy... wszyscy chodzili 
kiedyś do słynnej szkoły. 

W KSI uczy się prawie 2000 mło¬ 
dych zawodników, wyselekcjonowa¬ 
nych z kilkunastu stołecznych szkół 
sportowych. Dla nich właśnie prowa¬ 
dzi się zajęcia aż w 15 dyscyplinach. 
Nauka trwa do 18 roku życia, później 
absolwenci trafiają do węgierskich 
klubów, już jako zaawansowani wy- 


c^nowcy. Zresztą o ich umiejętnoś- 
że srkolne ™społy 
w siatkówce, piłce wodnej i koszyków- 
ce występują w rozgrywkach I ligi. Nic 
więc dziwnego, że poszczególne kluby 
bardzo interesują się absolwentami 
KSI i pragną mieć ich u siebie Ale 
muszą one za nich płacić. I to spore 
Pieniądze. Szkoła ma więc fundusze 
na swoją dalszą działalność, na szlifo¬ 
wanie kolejnych talentów. Warto do¬ 
dać że uczniowie KSI nie korzystają 
z żadnych ulg w nauce. Otrzymują 
tylko wysokiej jakości sprzęt. Ale pła¬ 
cą, częściowo, za udział w obozach 
treningowych. Nie można zatem po¬ 
wiedzieć, że mają ułatwione zadanie. 

(zp) 


SPORTOWE 
PLANY CHIŃCZYKÓW 

P odczas ostatnich igrzysk kontynentu azjatyckiego reprezentanci 
Chin zdecydowanie zajęli, wogólnej klasyfikacji, pierwsze miej¬ 
sce. Zaskoczenie jest tym większe, że w gronie pokonanych 
znaleźli się przedstawiciele bardzo usportowionej Japonii, którzy 
tradycyjnie przodowali w tej imprezie. Zresztą już wcześniej zawod¬ 
nicy Chin dali o sobie znać. Przecież gimnastycy tego kraju należą do 
ścisłej czołówki światowej, a słynny Li Ning ma szanse na odegranie 
głównej roli w tegorocznych MŚ. Ze swoich doskonałych umiejęt¬ 
ności słyną również tenisiści stołowi, badmintoniści, przedstawicie¬ 
le gier zespołowych... Reprezentacja Chin wystąpi na igrzyskach 
w Los Angeles niemal we wszystkich konkurencjach (prócz boksu 
i jazdy konnej). Właśnie w Los Angeles nastąpi jej powrót na areny 
olimpijskie, dzięki ponownemu przyjęciu ChRLdo MKOI, co nastąpi¬ 
ło w 1979 roku. 

Największy dystans od światowej czołówki dzieli Chińczyków 
w piłce nożnej, pływaniu oraz lekkiej atletyce i dlatego też kładzie się 
tam obecnie duży nacisk na rozwój tych dyscyplin. Buduje się zatem 
coraz więcej basenów i stadionów, szkoli tysiące trenerów. Jeżeli tak 
dalej pójdzie, to ChRL stanie się niebawem sportową potęgą, groźną 
nie tylko dla Japończyków. 

(zp) 


Z ałożyciel słynnej i znanej dziś wszę¬ 
dzie firmy produkującej sportowe 
ubiory i sprzęt, Adi Dassler (stąd 
nazwa adidas), byt skromnym szewcem, 
romeważ w młodości interesował się spor- 
r < W rodzinn ym Herzogenaurach 
(KJ-N) uprawiał narciarstwo, gimnastykę 
> tenis), podjął się wykonać wygodne buty. 

Miały one służyć do treningu. Przed¬ 
sięwzięcie udało się, znaleźli się również 
nabywcy wyrobów Adi Dasslera. Pomyślał 
więc on o produkcji obuwia dla lekkoatle¬ 
tów i piłkarzy. Interes rozwijał się pomyśl¬ 
nie. W sprzęcie z Herzogenaurach starto¬ 
wał na igrzyskach w Berlinie (1936) feno¬ 
menalny Jcssic Owens, który wywalczy! aż 
cztery złote medale. Lepszej reklamy Adi 
Dassler nie potrzebował. Z czasem firma 
coraz bardziej ulepszała i rozszerzała asor¬ 
tyment swoich wyrobów. Stała się znana 
w całym święcie, a wszyscy sportowcy 
pragnęli startować tylko w adidasach, któ¬ 
re rzeczywiście spełniały wszelkie wymo¬ 
gi. Zaczęto nawet wykonywać lekkoadety- 
czne pantofle z myślą o konkretnym ich 
użytkowaniu, dopasowane nie tylko pod 


NOCNE IGRZYSKA 


O rganizatorzy igrzysk olimpijskich Los Ange- 
les'84 podali już do wiadomości godzinowy 
rozkład imprezy. I tak jej otwarcie nastąpi 28 
lipca w późnych godzinach wieczornych. W Europie, 
biorąc pod uwagę 9-godzinną różnicę czasu między 
naszym kontynentem a Los Angeles, bezpośrednią 
transmisję uroczystego rozpoczęcia 10 będziemy 
mogli śledzić... rano 29 lipca. Podobnie ma się rzecz 
z niektórymi konkurencjami. Eliminacje lekkoatle¬ 
tów zaplanowano na godziny wieczorne czasu euro¬ 
pejskiego, a finały obejrzymy dopiero po północy. 
Również finały pływaków wypadną dla nas o tak 
niekorzystnej porze. Jak wynika z opublikowanego 
programu jedynie konkurencje wioślarskie igrzysk 
obejrzymy po południu. Tak więc europejscy kibice 
w okresie olimpiady spędzą noce przed telewizora¬ 
mi. Ale na to nie ma rady. W niemal identycznej 
sytuacji byli amerykańscy miłośnicy sportu, kiedy 
igrzyska rozgrywano na Staryrń Kontynencie, (zp) 


ADI DASSLER 

zaczynał skromnie 


i numeracji stopy, ale nawet 
uwzględniające ciężar zawodnika, jego 
sposób stawiania nogi (np. odbijającej 
u skoczka wzwyż) itp. Adidas jako pierw¬ 
szy wprowadził dla piłkarzy wymienne 
(wkręcane) korki, inne na jcażdy rodzaj 
nawierzchni boiska. 

Obecnie adidas (nazwę linny - ona czy¬ 
ni to podobnie - pisze się z małej litery) 
wyrabia około 12 tys. butów dziennie (nie 
licząc ubiorów i innego sprzętu), które 


eksjKirtuje do 150 krajów. Jest posiada¬ 
czem blisko 700 patentów. Sam Adi Dass¬ 
ler (nie żyje od czterech lat) opracował ich 
200. Ale na sportowym rynku pojawiła się 
konkurencja. Ze swoimi wyrobami wdzie¬ 
rają się Francuzi, Szwajcarzy, Ameryka¬ 
nie, a zwłaszcza Japończycy. Jednak trud¬ 
no im będzie, przynajmniej w najbliższym 
czasie, usunąć w deń liczącego sobie 60 lat 
potentata, (zp) 

Fot. archiwum 


adidas 
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APN specjalnie dla „Świata Młodych” 


WIEDZA, BADANIA, 
TWÓRCZOŚĆ, PRACA 


POKOŃCZENIE ZE STR 1 

rń!!? nat * ,rz y s,u naukowców, wykladov 
z wyższych uczelni i specjalistóy 
prowadza mołdawskich uczniów w tajn 
wnlm rczości ' eksperymenty: Cały sw< 
t erp ^' 2as PoŚwjęcśją całkowicie i bezir 
.jy™ dęciem. Czas uczonego je. 
Znie królki - wyjaśnia Biełousow 


dlatego bardzo ważne jest to, aby jak naj¬ 
wcześniej odnaleźć siebie w nauce. 


Sztab 

Przestronny pokój w republikańskim Pa¬ 
łacu Pionierów to sztab „Wiitorułu". 
Opracowuje się tutaj plan zajęć, wydaje 
polecenia dla rejonowych oddziałów to- 



Na zajęciach 
w sekcji che¬ 
mii towarzys¬ 
twa nauko¬ 
wego 

uczniów moł¬ 
dawskich. 
Kandydat na¬ 
uk chemicz¬ 
nych Julia 
Sister (po 
prawej) kie¬ 
ruje pracami 
tej sekcji 


warzystwa. Tu także przyjmuje się nowych 
członków. 

Główną osobą sztabu jest Jewgienja Ra- 
binowicz, filolog z wykształcenia, wycho¬ 
wawca i organizator z powołania. Jest 
skłonna w każdym dziecku widzieć ukryty 
talent. 

- Z jednej strony - mówi jewgienja - 

nasze towarzystwo utworzone zostało dla 
utalentowanych dzieci. Z drugiej zaś - nie 
odmawiamy nikomu. Niech każdy ma 
możliwość poznania siebie. 

Kilka lat temu przyszedł do nas 14-letni 
chłopak, jeden z tych, o których się mówi 
„trudni". Średni uczeń, nie przejawiał ża¬ 
dnych zainteresowań, był arogancki w sto¬ 
sunku do nauczycieli. Wyjaśnił mi, że zde¬ 
chły mu papużki z powodu jakichś klesz¬ 
czy i chce zrozumieć dlaczego tak się stało. 
W ciągu roku nasz „trudny" chłopiec tak 
bardzo się zmienił, że trudno go było 
poznać. Z taką powagą podchodził do ba¬ 
dań, że naukowcy-parazytolodzy zabrali 
go ze sobą na letnią wyprawę. Później jego 
referat na republikańskiej konferencji na- 
ukowo-twórczej (odbywającej się raz na 
dwa lata) zatytułowany „Poszukiwania 
młodych" uznany został za jeden z najlep¬ 
szych! 

Wiele dzieci zapisuje się do jednej sek¬ 
cji, a po krótkim okresie czasu przechodzi 
do drugiej. Zaczęliśmy przyjmować i mło¬ 
dszych uczniów, chociaż towarzystwo 
przeznaczone jest dla starszych, lak moż¬ 
na na przykład odmówić chłopcu zafascy¬ 
nowanemu astronomią przyjęcia tylko dla¬ 
tego, że ma dopiero 9 latł 

Weteran 

14-letni Nikita Ralaszow jest prezyden¬ 
tem rady uczniowskiej. Miał 7 lat, kiedy 
pojawił się w sztabie i bardzo poważnie 
oświadczył, że ma zamiar zapisać się od 
razu do 3 sekcji: fizyki, chemii i cybernety¬ 
ki. Rabinowicz roześmiała się: - Przedeż 
ty jeszcze nie wiesz, co to znaczy fizyka. - 
Pani się myli - uprzejmie odpowiedział 
chłopiec. - Przeczytałem wszystkie podrę¬ 
czniki mojej siostry". - No dobrze, przy¬ 


jmiemy ciebie, ale musisz pokazać co po¬ 
trafisz. Takie są u nas prawa. 

Po dwóch tygodniach Nikita wystąpi! na 
posiedzeniu sekcji. Zdziwiło mnie nie to, 
że mówił o laserze - wspomina Jewgienja 
Rabinowicz - ale to jak mówił: Prawie nie 
było go widać zza stołu, a jakaż to była 
logika wypowiedzi, jak wspaniale przyjęło 
go audytorium. 

Wkrótce uczeń pierwszej klasy Nikita 
Balaszow przedstawi! do przedyskutowa¬ 
nia swoją pracę: „Mechanizm dziedzicze¬ 
nia a prawa Mendelejewa". 

Bezsprzecznie Balaszow jest zjawiskiem 
niespotykanym. Natura obdarzyła go bar¬ 
dzo szczodrze. I jeśli w wieku swoich 14 lat 
jeszcze nie ukończył szkoły średniej 
(obecnie Nikita jest w X klasie, jego kole¬ 
dzy z klasy są starsi od niego o 3 lata), to 
tylko z powodu słabego zdrowia. „Wiito- 
ruł" dla Nikity jest jego żywiołem. Według 
niego towarzystwo daje mu możliwość sa¬ 
mooceny i poznania samego siebie. Uczę¬ 
szczał po kolei do sekcji fizyki, chemii, 
cybernetyki, astronomii, biologii, a teraz, 
już od dwóch lat - medycyny. Obecnie 
Nikita Bałaszow wspólnie ze swoim kie¬ 
rownikiem naukowym bada choroby opa¬ 
rzeniowe. Do przeprowadzania koniecz¬ 
nych eksperymentów wspólnie skonstru¬ 
owali urządzenie jedyne w swoim rodzaju. 

Pozwala się na zapis 
do trzech sekcji 

Kiedy Nikitę Bałaszowa wybrano prezy¬ 
dentem rady uczniowskiej, nieoczekiwa¬ 
nie dla niego samego, uwidoczniły się jego 
zdolności organizatorskie. 

Rada uczniowska jest organem samo¬ 
rządnym. Posiada duże pełnomocnictwa: 
od przyjęć kandydatów - do przeprowa¬ 
dzania konferencji naukowych i kon¬ 
kursów. 

Rada w nowym składzie rozpoczęła swe 
urzędowanie od wprowadzenia nowego 
prawa, na drzwiach sztabu powieszono 
tabliczkę: „Pozwala się na zapisy do trzech 
sekcji!" Był to pomysł Nikity, a rada go 
zatwierdziła' 


Na wniosek nowego prezydenta, w ce¬ 
lach reklamowych „Wiitorułu", członko¬ 
wie rady i sam Nikita chodzili do szkól jako 
„żywa agitacja", w rezultacie czego do 
sztabu zaczęło przychodzić po 40 i więcej 
chętnych dziennie. 

Cyceronem 
możesz nie zostać... 

Mówić umieją wszyscy. Wyraźnie i logi¬ 
cznie przedstawić swoje myśli - niestety, 
nie każdy. Szkołę mówienia przechodzą 
w „Wiitorule" wszyscy obowiązkowo, 
przygotowując swoje wiadomości na ze¬ 
brania sekcji, podczas tradycyjnych dys¬ 
kusji z naukowcami przy okrągłym stole, 
czy broniąc swoich pomysłów. 

Od czasu do czasu w podróż po mias¬ 
tach i wsiach Mołdawii udaje się „Ekspres 
Wiitoruł". Wspólnie z zawodowymi lekto¬ 
rami dzieci propagują wiedzę. Ostatni 
wiózł przedstawicieli 20 sekcji do 4 rejo¬ 
nów republiki. A oto tematy niektórych 
wykładów: „Wpływ Słońca na pogodę", 
„Półprzewodniki, ich znaczenie i wyko¬ 
rzystanie", „Prace wykopaliskowe w kur¬ 
hanach kolo wsi Taraklija". 

Kronika 

„Przyszłości" 

Przez 10 lat działalności towarzystwa po¬ 
wstawała kronika, która ze szczególnym 
zainteresowaniem czytana jest przez no¬ 
wicjuszy. Zapiski mówią o najważniejszych 
wydarzeniach, pracach młodych uczo¬ 
nych, wyróżnieniach i nagrodach otrzymy¬ 
wanych od władz republiki i poza jej grani¬ 
cami. Na przykład robot-magazynier, 
skonstruowany przez uczniów biura kon¬ 
strukcyjnego. Czy śmiały projekt sterowa¬ 
nia pogodą w skali planetarnej. Xosmo- 
nauta numer dwa -Herman Titow umieścił 
te prace w piątce najlepszych prac ucznio¬ 
wskich z krajów socjalistycznych... 

LUDMIŁA RYBKINA 

Fot. APN 




















SKODA 

FURGON-BAZ 


N iełatwo jest z samochodu z układem 
ty lao-silnikowym ucz\nic poiazd o cha¬ 
rakterze dostawczym, a więc przezna¬ 
czony do przewozu drobnych ładunków. 

W przypadku, gdy silnik samochodu zloka¬ 
lizowany jest z przodu bez zbytnich kłopotów 
można przy niedużych zmianach konstrukcyj¬ 
nych, na tej samej linii produkcyjnej wykony¬ 
wać modele kombi i pick-up, które w skompli¬ 
kowanych orga n i zma ch transportowych po¬ 
szczególnych państw zastępują z powodze¬ 
niem samochody ciężarowe. Dotyczy to szcze¬ 
gólnie przewozu drobnych towarów. 

W związku z tym w Czechosłowacji od 
czasu, gdy w SKODACH wprowadzono układ 
tyłno-silnikowy, a było to siedemnaście lat 
temu, nie wytwarza się w tej samej fabryce na 
bazie tych popularnych samochodów osobo¬ 
wych pochodnych wersji dostawczych. 

Dopiero od niedawna na bazie samochodu 
SKODA 105/120 opracowano furgon dostaw¬ 


czy, który przy niedogodnościach jakie stwa¬ 
rza układ tyłno-silnikowy, rozwiązuje w spo¬ 
sób zadowalający problem przewozu drobnych 
towarów. Ze względu na znaczną odmienność 
konstrukcji części bagażowej od osobowej ba¬ 
zy wyjściowej, produkcja furgonu została pod¬ 
jęta w powstałych w roku 1971 Bratysławskich 
Zikładach Samochodowych, oznaczonych 
skrótem literowym BAZ. Prototyp tego samo¬ 
chodu został po raz pierwszy przedstawiony na 
ostatnich targach w Brnie. 

Nadwozie SKODY FURGON jest typu 
samonośnego przy czym jej przednia część aż 
po środkowe słupki drzwiowe pochodzi z sa¬ 
mochodu osobowego SKODA 105/120. Płyta 
podłogowa została wydłużona o 350 mm i o ty¬ 
le też zwiększył się rozstaw osi tego samochodu 
w stosunku do wersji osobowej. Część bagażo¬ 
wą tworzy przestrzeń rozpoczynająca się tuż za 
przednimi siedzeniami, przy czym jej gabaryt 
wysokościowy przekracza wysokość kabiny 



kierowcy. Długość tej blaszanej skrzyni baga¬ 
żowej wzmacnianej we wnętrzu wręgami wy¬ 
konanymi z blachy wynosi 2100 mm, a całko¬ 
wita wysokość 1550 mm. 



raniu możns unieruchamiać je po odchyleniu 
o kąt 100°; względnie 180°. 


Dostęp do części bagażowej umożliwiają 
drzwi tylne, otwierające się ku górze mające 
szerokość 1150 mm i wysokość 700 mm, po¬ 
zwalają one na załadunek dłuższych przedmio¬ 
tów. Z boku po prawej stronie umieszczone są 
drzwi główne. Mają one szerokość 800 mm, 
wysokość ich wynosi 1100 mm. Przy ich otwie- 


Schematyczny wygląd SKODY FURGON 
wraz z jej podstawowymi wymiarami przedsta¬ 
wiony został na rysunku. 


Skrzynia ładunkowa tego furgonu może być 
wytwarzana w wersji bez okien oraz z oknami, 
które są umieszczone w drzwiach głównych, 
tylnych, w lewej ścianie bocznej, a także 
w przedniej górnej części tuż nad dachem 
kabiny kierowcy. 


Dostęp pow,etrza do silnika, który lak 
domo umieszczony jest z tyłu odbyci?*' 
pośrednictwem 4 podłużnie przetLJ *? 
otworów, znajdujących się po obydwu 2 
nach skrzyni ładunkowej. y stro- 

Silnik o pojemności 1174 cm sześć ; 

38 kW (52 KM) napędza tylne X (£? 
samochodu wynosi 1000 kg, ładowność^ 
kg, pojemność skrzyni ladunkowei 3 m' 5 
SKODA FURGON BAZ osiąga p~ dkn * 
maksymalną 125 km/godz. 

ZENON DUTKIEWICZ 


_ Zielono 

mi (7) 

U prawiane u nas gatunki warzyw wyma¬ 
gają różnej temperatury do kiełkowania 
i wzrostu. Najmniej ciepła potrzebują: 
groch, marchew, pietruszka, skorzonera, ko¬ 
per, rzodkiewka i szpinak. Siejemy je jak 
najwcześniej, od połowy marca do połowy 
kwietnia. Podobnie małe wymagania cieplne 
mają niektóre warzywa uprawiane z rozsady: 
wczesna kapusta, kalafiory, kalarepa, cebula, 
sałata, czosnek. Można je wysadzać do gruntu 
od początku kwietnia, zwłaszcza jeśli zagonki 
okryjemy folią polietylenową. Na przełomie 
kwietnia i maja siejemy do gruntu warzywa 
o większych wymaganiach cieplnych: buraki, 
bób, fasolę, słonecznik, kukurydzę; wysadza¬ 
my pory, selery, cebulę, siejemy rzodkiewkę 
i szpinak na nieco późniejsze zbiory. 

Ostatnie przymrozki zdarzają się w Polsce 
około 10 maja. Po tym terminie można siać 
i wysadzać wszystkie te rośliny, które boją się 
wiosennych przymrozków: ogórki, dynię, 
kabaczki, padsony, melony, kawony, pomido¬ 
ry, paprykę, oberżynę i rodzynki brazylijskie. 
Wszystkie te rośliny udają się najlepiej w miej¬ 
scach ciepłych, osłoniętych od wiatru. Najlep¬ 
sze jednak rezultaty daje uprawa pod osłonami 
z folii. 


KIEDY 

_ I J AK 

SIAĆ 

I SADZIĆ 

WARZYWA 

DO GRUNTU 

W maju i w czerwcu można siać i sadzić 
warzywa na zbiór późny: fasolę szparagową, 
kapustę, kalafiory, sałatę kruchą, koper. Nie 
warto siać w tym czasie rzodkiewki, bo nie 
znosi ona upałów. W połowie lata wysiewa się 
szpinak i rzodkiewkę na zbiór jesienny i wysa¬ 
dza kalafiory oraz sałatę. Optymalne terminy 
siewu i sadzenia zestawione są w kalendarzyku 
upraw. 

Mały ogródek można wykorzystać doskona¬ 
le przez uprawę tak zwanych przedplonów, 
międzyplonów i poplonów. Rośliny o krótkim 
okresie wegetacji uzupełnią w tym wypadku 
plon główny. Przykładem uprawy wiązanej 


jest zagonek szerokości 120 cm i dowolnej 
długości (rys. 1). 

Na takim zagonku wysiewamy w marcu lub 
kwietniu 6 rzędów szpinaku, a następnie w po¬ 
łowie maja wysadzamy 1-2 rządki pomidorów. 
Po sprzęcie szpinaku wysiewamy jeszcze mię¬ 
dzy rzędami pomidorów rzodkiewkę lub sałatę 
na zbiór późnoletni. Z prawej strony rysunku 
podane są odległości między rzędami upraw. 

Inny przykład zagospodarowania zagonka 
przedstawia rysunek 2. Sześć rzędów rzod¬ 
kiewki wysiewamy w marcu i zbieramy w ma¬ 
ju. Już w kwietniu wysadzamy kalafiory mię¬ 
dzy rzędami rzodkiewek. Jeszcze przed zbio¬ 
rem kalafiorów, w pierwszej połowie czerwca, 
wysadzamy 4 rzędy kalarepy. Po zebraniu 
kalarepy wysiewamy na początku sierpnia 
szpinak na zbiór jesienny. 

Dwa, a czasem nawet trzy plony zebrać 
można z jednego zagonka wysiewając po sobie 
rośliny o krótkim okresie wegetacji. Bardzo 
wcześnie wysiewa się i zbiera groszek zielony. 
Po zebraniu strąków nie czekamy aż rośliny 
zaschną lecz wyrywamy je i siejemy lub sadzi¬ 
my takie warzywa jak: szpinak, rzodkiewka, 
sałata, koper, kalafiory lub kalarepa. Nie nale¬ 
ży siać tych samych gatunków po sobie. Na 
przykład po zebraniu rzodkiewki wysadzamy 
sałatę, a po zebraniu sałaty szpinak. 

AUGUSTYN MIKA 
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N apisała oo nas Agnieszka Zawiślak, 
Al. A. Zawadzkiego 18 m. 70,03-982 
Warszawa, że posiada nasiona ro¬ 
dzynków brazylijskich i chętnie je roześle 
w listach amatorom uprawy tej rośliny 
Agnieszka prosi o dołączenie znaczka po¬ 
cztowego na koszty wysyłki. 

Joanna Kalinowska z Żor pisze, że ma 
od lat w ogródku rodzynka brazylijskiego. 
Osłonka owocu wygląda jak pomarańczo¬ 
wy nadmuchany balonik. Roślina roz- 


ZIELONA POCZTA 


mnaża się nie tylko z nasion, lecz i z korze¬ 
ni. Zasuszone pędy pięknie wyglądają 
w zimowych bukietach. 

Podobnymi obserwacjami dzieli się 
z nami Iwona Oleksy z Katowic. W ogród¬ 
ku Iwony rzekomy rodzynek brazylijski tak 


się rozmnożył, że jest uporczywie tępiony 
jako chwast. 

Pani Pelagia Miernicka ze Stargardu 
Szczecińskiego przysłała nam nasiona 
rzekomego rodzynka brazylijskiego. 

Sądzę, że Wszyscy wzięli miechunkę 



Na życzenie 


Kai Wiślińskiej z Warszaw^ 


SKOCZKI 


PUSTYNNE 



Z aliczane do tej rodziny gryzonie są 
zwierzętami aktywnymi głównie 
o zmierzchu i nocą i występującymi 
na terenach pustynnych, a osiągającymi 
wielkość od myszy do szczura. Poruszają 
się one skokami, na wzór kangurów. 
Rodzina ta liczy bardzo wiele gatunków, 
ale jednym z częściej hodowanych przez 
miłośników jest skoczek afrykański - fja- 
culus jaculus), występujący także w Azji. 

Urządzając terrarium dla tych zwie¬ 
rząt, musimy wziąć pod uwagę ich ruchli¬ 
wość i potrzebę skrycia się w zacisznym 
miejscu. Pomieszczenie nie musi być ba¬ 
rdzo szerokie, ale powinno być długie, 
tak, aby zwierzęta mogły swobodnie ska¬ 
kać, a skaczą daleko (nawet do 1,5 m). 
Skoczki pustynne lubią kopać podziem¬ 
ne korytarze, a więc podłożem powinna 
być gruba (minimum 20 cm) warstwa 
żwiru lub piasku z kamieniami. Jeżeli 
mamy możliwość, możemy zrobić z ce¬ 
mentu i piasku podziemne korytarze 


z szeroką komorą do spania i ewentual¬ 
nego wychowywania młodych. SypiaN 
może być także drewniana prostokątna 
skrzynka, którą zwierzęta wymoszczą 
sobie sianem. 

Pokarmem skoczków pustynnych l 
nasiona i zielone części różnych ro ■ 
kasze, płatki owsiane, owoce, warzy* 
W ich diecie należy także uwzgS 0 
pokarm pochodzenia zwierzęcego, I 
np. odrobina surowego lub 8°'°* 
go, nie solonego mięsa, kawałek: swk* 
go jajka na twardo, twaróg, lub owj 
np. larwy mącznika, świerszcze 
dżdżownice. . r _j z j 

Samiczka po 5 tygodniowej ciąży j 
w komorze lęgowej lub skrzynce 
młodych, którymi troskliwie się °P 




ozdobną (PhysalisAlkekengi)za rodzynka 
brazylijskiego. Roślina ta pochodzi z Ukra¬ 
iny i Podkarpacia. Jest to roślina trwała, 
wieloletnia, rozmnażająca się z pełzają¬ 
cych kłączy (jak perz) i z siewu nasion. 
Rodzynka brazylijskiego można pomylić 
z innymi pokrewnymi jemu gatunkami: 
psianką (Solarium nigrum i Solanum dul- 
camara) a nawet bieluniem (Datura L). 


UwagaI Są to rośliny trujące. 


Skoczki pustynne w naturze i/fa 
to w małych grupach, d |a,e 8° k0 . 

sy hodowlane mogą zalezec od z H” ^ 
jenia ich potrzeb towarzyskich, . 
zawsze udaje się opiekunowi na 
z nimi bliższy kontakt. Cechą tych 6 
wiecznych, bo żyjących na ^> d ° 
gryzoni, jest także możliwość S a. 
lego obchodzenia się bez wody 
cia. Potrafią one korzystać z wo y 
chodzącej z pokarmu. ia( ji 

Temperatura w ich pomiesza ^ 
nie powinna opadać poniżej 22 “t . ^ 
gotność względna wzrastać P 0 "' ^ 
proc., a więc w terrarium powinno 
ciepło i sucho. „nu\(l 

. ANDRZEJ KRUSZĄ 

Repr. I.ŁopU^y 






















































































































































































































jak powstało 
lazurowe 

WYBRZEŻE 


*** stało „wynalezione" przez ameryka- 
brz eieZ °„nerkę Florence Gould, uchodzącą 
ńsW ^ asie za najbogatszą kobietę świa- 
' wS ^°i923 t pani Gould podczas podróży po 
“ nniowej Francji przejeżdżała przez małą 
^ka Juan-les-Pins. Zachwycona nadmor- 
W kolicą namówiła swojego męża, ma- 
sltą ° kolejowego w USA, do zbudowania tu 
9 na “i eosiadłości. Gould zakupił na wybrze- 
lfl,nl |brzvmie tereny i pobudował tam elegan¬ 
cie hotele, dając początek ekskluzywnej 

""florence Gould zamieszkała we wspaniałej 
Lancii „El Patio" w Cannes. Zmarła tu 


MĘSKI 

FACH...? 

W uzbeckim mieście Kamaszi tkactwem 
nie zajmują się kobiety. Najpiękniejsze dywa¬ 
ny i kilimy wytwarzają tam panowie. Ręcznie 
łkany dywan, podarowany ukochanej, jest 
dowodem męskiego oddania i wierności. 

W Kamaszi znajduje się szkoła tkania dy¬ 
wanów, w której ponad 200 uczniów poznaje 
tajniki tej starej sztuki rękodzielniczej. Dla 
sprawdzenia jakości wyrobów gotowy dy¬ 
wan rozścielany jest na ulicy, aby przeszli po 
nim wszyscy mieszkańcy wioski. Seniorzy 
Kamaszi uznają fachowość rzemieślnika do¬ 
piero wtedy, jeśli po takiej próbie dywan nie 
stracił kolorów ani nic ze swojej wspaniałej 
puszystości. (jz) 


PROMIENIE 

LASEROWE 

PRZECIWKO 

NOWOTWOROM 

MÓZGU 


USA (PAP). Specjaliści z Uniwersytetu Sta¬ 
nowego w Nowym Jorku pracują nad meto¬ 
dą operacji, która może przewyższać dokład¬ 
nością tradycyjną chirurgię mózgu. Metoda 
polega na zastosowaniu lasera przy usuwa¬ 
niu nowotworów mózgu. Program skonstru¬ 
owanego urządzenia, które działa automaty¬ 
cznie, opiera się na wcześniejszych kompute- 
towych obliczeniach położenia i wymiarów 
9 u za. Promienie laserowe (np. helowo-neo- 
nowe) mogą posuwać się dokładnie po niere¬ 
gularnych powierzchniach narośli i niszczyć 


Pierwsze doświadczenia na 23 pacjentach, 
lak podaje biuletyn Amerykańskiego Towa- 
izystwa Medycznego, okazały się w 18 przy- 
Pa ach skuteczne. Największe teoretyczne 
techniczne trudności występują przy ocenie 
granicznych warstw między nowotworem 
i rovvtt ' anką ' Ponieważ często nie jest 
zaczu’ ^° Z ' e kończ V s '3 nowotwór, a gdzie 
kowru 8 normalna tkanka organizmu. Nau- 

Ptob?em P u°“o) Ują ,6raZ r0związania 1 ,e 9° 




SEftr 90 portre,u iest EmiNa Na « k °- 

wska, którą zapisuję do Rzepklubu. 


Redaguje 

Włodzimierz Lewiński 

Cześć! 

Kochane Poetki i Kochani Poeci I Wasz 
czas nadszedł! Wiem jak to jest w maju: 
wszystko człowiekowi się rymuje. 
W związku z tym zatrudniłem sezonowe¬ 
go językoznawcę, który pełnić będzie fun¬ 
kcję pogotowia poetyckiego. Gdyby ko¬ 
muś zabrakło rymu - niech napisze! 


A oto opracowany przez naszego spe¬ 
cjalistę zestaw gotowych rymów do 
słowa 


maj 


GAJ, RAJ, KRAJ, 

ZWEI, DREI (czytaj: cwaj, draj- dwa, trzy 
po niemiecku), 

DWAJ, ZNAJ, DAJ, 

BAJ (na przykład:... baju, baji), 

AJI, GRAJ, ZDAJ, 

ZŁAJ, ŁAJ! (od łajać- tryb rozkazujący), 
ZGRAJ, SKRAJ, GNAJ, 

SPRAY (czytaj: spraj- angielskie), 

I (czytaj Aj- ja. Też angielskie), 

WDAJ (na przykład: się w kogoś), 

KŁAJ (miejscowość), 

STAJ i..choć na głowie stajl ), 

STAJ (miara odległości - archaizm), 

KAJ (imię z bajki) 

GOOD BYE1 ( gud baj - angielskie poże- 
' gnanie) 

AJ WAJ! (popularne zawołanie), 

SKAJ (sztuczna skóra), 

NAJ (...życzę ci wszystkiego - na//), 
PATATAJ. 


Kto znajdzie jeszcze jakiś rym do „maj" - 
niech napisze! 


Kolega Amorek szaleje! Strzeżcie się! 
.Popatrzcie tylko (na rysunkach obok) jak 
ostatnio narozrabiał. 


Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


-Numer szkoły w serduszku! 

-Co ty! Ona trzynasty raz jest zakochana 


RZEPKLUB 

Oto żarty rysunkowe wyszperane przez Małgosię 
Jabłońską i Leszka Gryczko, których zapisuję do klubu. 


[kardiolog] 


“1 


™oje oskarżycielskie tyrady. Cala jej pochylona ku mnie postać 
wyrażała triumf. I rzeczywiście, mogła być z siebie dumna. 

Odniosła zwycięstwo! 

Dra * W ° 8 ° le ~ zak °ńczylam zrezygnowanym głosem - jeśli nie 
P cujesz nad sobą, to będziemy musiały przedyskutować twoją 
s Prawę na forum publicznym... 

Bed ° SZę bardzo! - odparła Tania. - Ale się przestraszyłam! 
A|? Slę spotykała, z kim zechcę i nikt mi tego nie zabroni! 
kała ” ^ < es,e * Mk roztwór koloidalny - przybierasz kształt 
^Jego, z kim przystajesz! 

'wiłam się, skąd u niej takie wiadomości, 
miała aS ' e - panowal straszny hałas - wszyscy dyskutowali czy 
krzycz * 1 * Z 3 - ' v *ększość była przeciwko mnie, ale Rudkowska 

i nili,. 3 a ' 2e Postypilam słusznie i dowiodłam siły charakteru 

His. 0rZ l- 80dzilisięzn i ą - 

ż e ^ ° J dawno uderzał w stół linijką. Nikt nie zauważył, 
Te K o ri . si 5 le kcja. Wreszcie wszyscy zajęli swoje miejsca. 
Sj e dzj . nia ° ie “śnoecbałam się, nie to mi było w głowie, 
siebie 3m ' , Wcze P' WS2 y się palcami we włosy. Nienawidziłam 
własne* 3 ' 11 ?*' * an ‘ a ma rac ję- Nie mam charakteru, nie mam 
Nina to N -0 '* Aproba,a Ninki nie była dla mnie żadną pociechą. 
Będę żv- ' na ' 3 * a *° > a! Udowodnię Tani, że nie jestem szmatą! 
Ale crJ C Wed ług własnych przekonań! 

N a roLTi? m ‘ e Pokonania? 

„l»łd? Y r!? k,m lorka podsunął mi kartkę: 

P ,a oy na niedzielę!" 


„Na razie żadnych" - odpisałam. 

„Pojedziesz z nami za miasto, na narty?" 

Nauczycielka postukała ołówkiem w stół. 

- Żarkowski i Aleksandrowa! Co to za korespondencja? 

Ukryłam kartkę pod pulpitem i poczułam, że ze szczęścia 
jestem czerwona jak burak. Poczucie winy wobec Tani, chęć 
udowodnienia wszem i wobec, że mam silny charakter-wszyst¬ 
ko nagle odeszło na plan dalszy. Jurka zaprosił mnie na niedzie¬ 
lę! Nie żadną inną dziewczynę, tylko mnie! 

Siłę woli zacznę ćwiczyć od poniedziałku... 

Niedziela okazała się słoneczna i mroźna - jak na zamówienie. 
O dziesiątej rano, zgodnie z umową, zbiegłam na podwórko. 
Igor Aleksiejewicz, tata Jurki, już rozgrzewał motor, a Jurka 
zamocowywal na dachu narty. Ludmiły Michajłowny jeszcze nie 
było. Ale oto i ona - w rozpiętym, obrzeżonym białym futrem 
kożuszku, spod którego widniał biały wełniany golf. Kudłaty 
Bim uganiał się po podwórku i wąchał śnieg. 

Ludmiła Michajlowna zlustrowała mnie bystrym, kobiecym 
spojrzeniem. 

- Ślicznie wyglądasz! - pochwaliła mnie. - Oto co znaczy 
odpowiednio się ubrać! 

Usiadła za kierownicą, Igor Aleksiejewicz z Bimem na kola¬ 
nach ulokował się na przednim siedzeniu, my z Jurką zajęliśmy 
tyłne. Ja przywarłam natychmiast do prawej szyby, Jurka do 
lewej. Ruszyliśmy. 

■ udmila Michajlowna prowadziła wóz pewnie i nie bez fantaz¬ 


ji. Patrząc na nią, marzyłam skrycie, że kiedyś ja także będę miała 
samochód, nauczę się go prowadzić, i będę tak samo jak ona od 
niechcenia zmieniać biegi i wyprzedzać inne samochody. 

Wyjechaliśmy z miasta. U skraju szosy wznosiły się białe 
lśniące zaspy, na których leżały błękitne cienie jodeł i brzóz. Po 
tych nietkniętych śnieżnych pierzynach ślizgali się narciarze, 
jedni obarczeni plecakami, inni na luzie. Na dwudziestym 
trzecim kilometrze skręciliśmy w wąską wiejską drogę i brnąc 
wśród zwałów śniegu, dotarliśmy do wsi. Tam zatrzymaliśmy się 
przed jakąś chatą. 

Jak się okazało, w tym domu przyjaciele Żarkowskicłi latem 
wynajmowali mieszkanie. Ludmiła Michajlowna wyjaśniła go¬ 
spodyni, która wyszła nam naprzeciw: 

- Jesteśmy przyjaciółmi Jurija Jewgieniewicza. Czy pozwoli 
nam pani zaparkować tu samochód, ogrzać się, przebrać? 
Zapladmy... 

Niby za co tu płacić? Grzejcie się na zdrowie, akurat 
napaliłam w piecu. Zaraz postawię samowar. 

Zostawiliśmy w domu palta i wyszliśmy na ulicę. Ludmiła 
Michajlowna w ciemnych narciarskich okularach i białej włócz¬ 
kowej czapce z daszkiem, która czyniła ją jeszcze młodszą, 
smarowała narty. Potem oddala smar Jurce, przypięła wiązania 
kilka razy podskoczyła dla rozgrzewki i ruszyła po świeżynl 
śniegu. Potem zrobiła ostry zakręt i wródla do nas, ożywiona 
zarumieniona. 

Cdn. 





























































































- Pomów - przyzwoliła Nina. - To nawet lepiej. Powiedz jej, 
że jeśli nie zacznie pracować nad sobą, to publicznie przedysku¬ 
tujemy jej zachowanie. 

- Już sama wiem, co jej powiedzieć! 

Rozległ się dzwonek. Pobiegłyśmy do klasy. 

- O czym gadałyście z Rudkowską? - zagadnęła mnie Tania. 

- O różnych rzeczach. Ale najwięcej o tobie - odparłam 
mimo woli przyjmując surową intonację Ninki. 

- Tak? - bez szczególnej ciekawości powiedziała Tania. - 
Oje j, żebyś wiedziała, jaką mam dla ciebie wiadomość! Zemdle¬ 
jesz, jak usłyszysz! 

Weszła Angielka i zaczęła się lekcja. Mimo to jakoś nie 
mogłam się skupić Zastanawiałam się, co mam powiedzieć 
Tani. Żeby nie chodziła z Szurikiem? Wyśmieje mnie i tyle! 

Tanka kopała mnie pod ławką, napraszając się na rozmowę. 
Wzruszyłam ramionami i z demonstracyjną uwagą zapatrzyłam 
się w tablicę. Ale Biełousowa nie dawała za wygraną. Rozpierało 
ją, musiała koniecznie podzielić się nowiną. Wreszcie podsunę¬ 
ła mi kartkę. Jako osoba o silnym charakterze powinnam była 
odepchnąć ją łokciem, to jednak przekraczało moje siły. 

Na skrawku brudnopisu, wśród chaosu cytr, wzorów i notatek 
widniało nakreślone czerwonym długopisem pełne triumfu 
zdanie: „Szurik uczy się w ósmej klasie!" 

Odwróciłam się do Tani, która na znak potwierdzenia radoś¬ 
nie potrząsnęła głową. 

„Skąd wiesz?" - napisałam i przekazałam kartkę z powrotem. 


UŚMIECH NUMERU 

NA LEKCJI języka polskiego: 

- „Upadłem na ziemię" - jaki to 
przypadek, Kowalski? 

- Bolesny, panie profesorze. 

★ 

NA DRZWIACH sklepu wisi kartka 
„Jestem na obiedzie. Jeśli nie wróć) 
o 15.00 - pozostanę też na kolację. 

★ 

- JAKIE nazwy następujących 
sobie 5 dni tygodnia nie zawieraj? 

-^Przedwczoraj, wczoraj, 
jutro, pojutrze! 


„Sam mi powiedział! A wtedy ja mu się przyznałam, że uczę 
się w siódmej. Ale było śmiechu!" 

No tak! Ale było śmiechu! A ja jak głupia pół dnia sterczałam 
na ślizgawce i jeszcze na dodatek kłamałam! Teraz w oczac 
Szurika na zawsze pozostaną kłamczuchą, ale co to Tankę 
obchodzi? Ogarnęła mnie złość. 

Kiedy odebrzmiał dzwonek i nauczycielka wyszła z klasy, 
pełna zdecydowania zwróciłam się do Tani. . 

- Wiesz, co ci powiem? - zaczęłam stanowczo. - Ten tw | 
romans do niczego dobrego cię nie doprowadzi! 

Tania patrzyła na mnie w milczeniu, z wytrzeszczonymi oczy 
ma. Rudkowską podeszła bliżej. Inni także. 

- Crzęźniesz w tym wszystkim jak w bagnie! Czy sama teg^ 

nie czujesz? - znów złapałam się na tym, że mówię jak Nina, 
już nie mogłam się zatrzymać. - Staczasz się po równi pochy ej> 
Kłamiesz na każdym kroku! . 

I tak dalej, i tak dalej... Czułam, jak moje policzki pl<W 
szlachetnym oburzeniem. Na twarzy Rudkowskiej malowa > j 
taka błogość, jakby słuchała pieśni „Naprzód ku gwiazdp • 
rykonaniu Eduarda Chila. Zdawało mi się nawet, że wy 


w wykonaniu Eduarda Chila. Zdawało mi się nawet, i 
nogą takt. 

Straciłam wątek i spojrzałam na Rudkowską, oczekującej^ 
parcia. Nos Niny błyszczał, wargi poruszały się, jakby powł’" 


P rawdę mówiąc, Nina ma trochę raq'i. Tanka zupełnie opuś¬ 
ciła się w szkole i prawie codziennie prosi mnie, żebym - 
w przypadku, jeśli zadzwoni jej mama - powiedziała, że 
razem odrabiamy lekcje. A ja nie dość, że kłamię z nią do spółki, 
to jeszcze jej zazdroszczę. Chociaż Uk naprawdę nie potrafiła¬ 
bym się do tego stopnia zakochać w Szuriku. Zbyt przypomina 
wieżę strażacką... 

- Jeśli masz choćby trochę charakteru - nalegała Nina - to 
napiszesz. Właśnie dlatego, że jesteś jej przyjaciółką. Może 
przynajmniej to na nią podziała. 

- Dobra, pomyślę - obiecałam, prawie przekonana. - Ale 
najpierw z nią porozmawiam. 
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